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Dzień 3-ci września 1914 T. zapisał smutną, bo- 
lesną stronicę w historyi Lwowa: w dniu tym Moska- 
le wkroczyli do stołecznego grodu Galicyi. Horda 
żołdaków carskich zwaliła się na jedyną dzielnicę 
Polski, w której życie polskie mogło rozwijać się, w 
której naród polski nie był dręczony prześladowania- 
mi, lecz korzystał z praw i wpływów politycznych. Zdo- 
bycie Lwowa rzucało mroczny cień na przyszłość po- 
lityczną Ojczyzny naszej. 

Niedaremnie Moskale całą masę swoich wojsk 
rzucili właśnie na Galicyę. Odrazu w ten sposób 
chcieli spełnić swoje zadanie polityczne, osiągnąć ten 
cel, dla którego wywołali wojnę. Hasła „słowiańskie*, 
walka z „germanizmem'* (to jest z przewagą narodu 
niemieckiego) — takie i tym podobne słóweczka by- 
ły tylko pokrywką dla rzeczywistych dążeń Rosyi. 
Celem Rosyi, do którego zmierzała oddawna, a ze 
szczególną energią i zawziętością po swoich klęskach 
na Dalekim Wschodzie, w Mandżuryi i Korei — ce- 
lem nienasyconej żarłoczności rosyjskiej było zniszcze- 
nie Austryi. Austryę zaś Rosya pragnęła zniszczyć dla 
dwóch powodów: popierwsze dlatego, że Austrya była 
współzawodniczką Rosyi na półwyspie Bałkańskim, że 
szachowała tam jej wpływy, a . przedewszystkiem za- 
gradzała drogę do Konstantynopola; po drugie dlate- 
go, że Rosya chciała zawładnąć Galicyą, aby tam znisz- 
czyć życie polskie, a Rusinów-unitów przerobić na Ro- 
syan i prawosławnych. 

W swoim manifeście W. Książę Mikołaj Mikoła- 
jewicz zapowiadał „zjednoczenie Polski“. Ale jasnem 
było od początku dla każdego, kto nie chciał okła- 
mywać siebie albo innych, że Moskale nigdy nie bę- 
dą mogli odnieść takiego zwycięstwa, jakie by im 
oddało w ręce całą Polskę. Niemniej było jasnem, 
że w interesie Moskali nie leży zjednoczenie Polski, 
które by wzmocniło siłę odporną narodu „polskiego i 
zgotowało Rosyi niezmierne kłopoty. Obietnica więc 
była prostem kłamstwem. Natomiast prawdą i rze- 
czywistością było dążenie Moskwy do rozciągnięcia 
knutowładztwa na. Galicyę, zwłaszcza Wschodnią, 
w której większość ludności wiejskiej stanowią Ru- 
sini. 

Zabór Galicyi wschodniej był dziełem tej samej 
polityki, która przeprowadziła oderwanie Chełmszczy- 
zny od Królestwa. W obu wypadkach chodziło o 


jedno i to samo: o tępienie polskości i szerzenie mo- 
skiewszczyzny oraz prawosławia. To też zdobycie 
Lwowa powitano w Rosyi jako niesłychany tryumf i 
zaraz, ile tylko pozwalał czas wojenny, wzięto się do 
„roboty“: do moskwiczenia i narzucania prawosławia. 
Moskale byli pewni, że już w tym kraju usadowili 
się nadobre i car podczas swojej wizyty we Lwo- 


wie nie mówił o „zjednoczeniu Polski“, lecz 
wyjawił prawdziwy swój „program“, wołając z 
balkonu: „Niech żyje potężna, niepodzielna Ro- 
sya!“ 


Odzyskanie Lwowa kładzie kres tym wszystkim 
pięknym programom, uwalniając Galicyę od zmory 
moskiewskiej, od panowania knutowładnego barba- 
rzyństwa, od rozstroju całego życia publicznego, od 
potwornej demoralizacyi politycznej — od poniżającego, 
sromotnego jarzma. 

Wkrótce już zapewne w całej Galicyi nie będzie 
ani jednego Moskala! Najazd moskiewski wyrzucono 
precz z tej dzielnicy. Wstrzymano niszczący potok 
moskiewskiej zaborczości, groźny dla Polski, groźny 
dla całej środkowej Europy, groźny dla sprawy cywi- 
lizacyi i rozwoju demokratycznego. 


Ale zadanie bynajmniej jeszcze nie spełnione 
całkowicie! Niedość, że wyparto Rosyę z Galicyi. 
Chodzi o gruntowne pokonanie Rosyi, aby przestała 
być wieczną groźbą i nie podkopywała się zbrodni- 
czo pod rozwój pokojowy i wolność narodów ! 

Jedyną drogą do tego jest wyparcie Moskali z 
całego obszaru żiem polskich, złamanie moskiewskie- 
go najazdu tam, gdzie rządzi już od wieku, utworze- 
nie niepodległej Polski. 


Przed narodem polskim odsłaniają się nowe 
widnokręgi — wolnego życia. Ale musimy okazać 
się godni tej wielkiej chwili dziejowej, musimy roz- 
winąć całą siłę fizyczną i moralną, na jaką nas stać, 
aby stwierdzić swoje prawo do samoistnego bytu, 
aby wywalczyć sobie miejsce w rodzinie wolnych lu- 
dów. Z niewolnikami Moskwy, z narodem, pogrążo- 
nym w gnuśności politycznej, w bezwładzie politycz- 
nym, państwa postąpią według swego uznania. Tyl- 
ko czyn narodu, rwącego się do wol- 
ności, potężnie zaważy na szali dziejowej przy- 
szłości. 


2, „R OB'OFT NL KŚ Ne 269. 
a a REA La OEI ABEC HE PEL SYIWA AA TE nic CA ABAK E T EOE EEEE O EES A VNE uci 


„Przedświt“ zr. 1892.. o wojnie z r. 1914, 


Socyalizm polski z początku głosił tylko ogólne, 
międzynarodowe zasady „dobrej nowiny“ społecznej, 
nie uwzględniając szczególnych warunków politycznych 
kraju. Później wysunął sprawę walki politycznej, ale 
czynił to pod wrażeniem ruchu rewolucyjnego rosyj- 
skiego i w nadmiernej zależności od niego. Stopnio- 
wo jednak polska myśl socyalistyczna dojrzewała, do- 
chodząc do należytego zrozumienia zadań narodowych 
proletaryatu polskiego. W ten sposób tworzył się pro- 
gram P. P. S., a przygotowaniem do tego programu 
były artykuły w „Przedświcie* z r. 1891 i 92. 

Był to okres czasu, kiedy powstawał sojusz francus- 
ko-rosyjski, wymierzony przeciwko trójprzymierzu(Niem- 
com, Austryi 1 Włochom). Po wizycie eskadry francuskiej 
w Kronsztacie w lipcu 1891 r., sojusz ten wyraźnie 
zarysował się—a wraz z nim pojawiło się widmo woj- 
ny między Rosyą i Francyą z jednej strony a trój- 
przymierzem —z drugiej. W tym samym czasie strasz- 
na klęska głodowa w Rosyi i kłopoty finansowe pań- 
stwa budziły nadzieję, że carat rychło będzie musiał 
nadać konstytucyę.  Rewolucyoniści rosyjscy zgóry 


"zapowiadali, że w Rosyi nie może być innej konsty- 


cyi jak tylko demokratyczna i że konstytucyjna Rosya 
stanie się istnym rajem wolności i pokojowej pracy. 

Jak wiadomo, ani wojna wówczas nie wybuchła, 
ani też carat nie wszedł na drogą konstytucyjnych re- 
form. Jeżeli zaś dziś o tem wspominamy, to dlatego, 
by pokazać, jak już wtedy myśl P. P. S.-owa trafnie 
odgadywała przyszłość i przepowiadała to, co nastą- 
piło istotnie po dwudziestu dwu latach. 


„Przedświt“ z r. 1891—92 podkreślał przede- 
wszystkiem, że przyszła konstytucyjna Rosya bynaj- 
mniej nie zadowoli potrzeb krajów podbitych, szcze- 
gólnie zaś Polski. Tym, którzy zapewniali, że przy- 
szła Rosya będzie „demokratyczną i humanitarną“, 
„Przedświt“ odpowiadał: „Ob. Stepniak (znany rewo- 
lucyonista rosyjski, który wróżył, że Rosya przekształ- 
ci się w państwo, będące wolnym związkiem krajów 
i narodów, czyli w tederacyę, przyp. nasz)—ob. Step- 
niak myli się, jeśli przypuszcza, że będziemy mogli 
wtedy tederacyjnie rozwijać się dalej na drodze poko- 
jowej. Uroczystego poloneza nie zatańczymy bynaj- 
mniej. Co pewna, to to, że każą nam pójść po dud- 
„ce „Kamarynskoj*... Ilnnemi słowy „Przedświt“ trafnie 
przewidział, że konstytucyjna Rosya bynajmniej nie za- 
niecha wynaradawiania i polityki gnębienia „kresów“, 
ale prowadzić ją będzie z taką samą energią, jak 
i Rosya „samodzierżawna*, 

„Przedświt* kładł nacisk na to, że liberalna bur- 
żuazya rosyjska, pomimo wszelkie frazesy „o wolno- 
ści*, w stosunku do innych narodów będzie uprawiała 
zaborczy nacyonalizm. „Z liberalizmem rosyjskim — 
pisał „Przedświt*—my, Polacy, mamy dawną już zna- 
jomość i chyba potrafimy ocenić jego siły. Jest on 
przedewszystkiem dbały o „granice państwowe“ i po- 
za obrębem zdobyczy „obrusienia* i nowych teryto- 
ryów nie widzi on nic takiego, po co by chciał rękę 
wyciągnąć. Tak było dawniej, tak będzie i teraz“. 

Czyż zachowanie się nie tylko październikowców, 
ale i kadetów wobec sprawy autonomii Królestwa nie 
było świetnem potwierdzeniem tej oceny? A dzisiaj, 
podczas tej wojny czyż nie widzimy, jaki szał zaborczy 
i szowinistyczny ogarnął „postępową* Rosyę! Cała nie- 


mal inteligencya rosyjska, z bardzo nieznacznymi tyl- 
ko wyjątkami, popiera carską Rosyę w jej dążeniu do 
zdobycia Galicyi i Konstantynopola. „Postępowość* 
kadetów wyraża się tutaj tylko w tem, że nacyonali- 
ści rosyjscy zadowoliliby się od biedy wschodnią Gali- 
cyą, ale kadeci za nic w świecie nie chcieliby się 
wyrzec Konstantynopola... 

Trzeba przy tej sposobności zaznaczyć, że socya- 
liści niemieccy aż do wybuchu wojny wierzyli w to, 
co im opowiadali różni socyalpatryoci rosyjscy —w ro- 
dzaju Plechanowa, albo Róży Luksemburg — o rozko- 
szach „wolnej* Rosyi. Teraz dopiero czytamy w ich 
artykułach poglądy takie, jakie P. P. S.-owcy głosili 
już przed dwudziestu laty. Oto np. co pisze wybitny 
socyalista niemiecko-austryacki dr. Karol Renner: „Je- 
żeli car, jako samowładny pan, smagał narody niero- 
syjskie biczami, to, niestety, należy się obawiać, że 
wielkorusska burżuazya, jako władczyni olbrzymiego 
państwa, smagać je będzie skorpionami... Obawiam się 
bardzo, że burżuazya rosyjska, wobec szczególnych 
stosunków narodowych w Rosyi, umyślnie uczyni 
z konstytucyi rosyjskiej konstytucyę pozorną i że 
z całą świadomością zachowa samowładztwo car- 
skiej biurokracyi jako «swoje dobro narodowe, 
łagodząc je tylko swemi zakulisowemi wpływami. Ale 
taki system jest dla narodów podbitych w Rosyi, dla 
zagranicy, dla demokracyi europejskiej i dla 
socyalizmu daleko większem jeszcze niebez- 


` pieczeństwem od nagiego samodzierżawija”, 


To niebezpieczeństwo właśnie wskazywał „Przed- 
świt“ już w roku 1892-im. Już wtedy „Przedświt“ 
zapowiadał odrodzenie się  panslawizmu, który 
przybierze liberalne pozory, odpowiadające interesom 
burżuazyi rosyjskiej. Ruch konstytucyjny w Rosyi—pisał 
„Przedświt* — „prędzej czy później przeobrazić się 
musi w panslawizm burżuazyjnyć. „Wprawdzie daw- 
niej, przy mniej rozwiniętym przemyśle, nie było te- 
go, co dziś niektórzy „burżuazyą* rosyjską zowią. To 
też dawniej nie mieliśmy panslawizmu burżuazyjnego, 
który dziś się rozwija z całą siłą. Ostatniemi czasy 
polityka caratu w południowej Słowiańszczyźnie, a 
szczególnie w Serbii, czyż była czem innem, jak nie 
panslawizmem rosyjskiej burżuazyi? Czyż zresztą ro- 
syjsko-młodoczeski sojusz jest czem innem? A „wier- 
nopoddańcze* pogwizdywanie „Marsylianki* czy nie jest 
faktem tej samej kategoryi?". į 


Widzimy, jak zdumiewająco trafnie już przed 
dwudziestu dwu laty „Przedświt“ przewidział hasła 
i sprężyny obecnej wojny. 

„Przedświt“ przewidział i to, że „nagie samo- 
dzierżawie“ na taką wojnę się nie zdobędzie, że ona 
wybuchnie dopiero wtedy, gdy w Rosyi będzie istniał 
jaki taki pozór konstytucyi. „Nie przeczymy — pisał 
„Przedświt*—że „Ziemski Sobór“ (tak wówczas na- 
zywano to, co później powstało pod nazwą „Dumy*) 
ma przed sobą wielkie okresy „historycznego rozwoju 
i postępu*. Ale pierwszym jego krokiem będzie i mu- 
si być spełnienie tych „misyi*, których dziś carat 
rozwiązać nie może — a zatem dokonanie „jedności 
państwowej“ i rozszerzenie granic przez zdobycie sobie 
dostępu do morza Śródziemnego...“ 


Istotnie—carat biurokratyczny, jak wiemy, umiał 
się zdobyć tylko na wojnę z Japonią, wcale w Rosyi 
niepopularną. Dopiero gdy w Rosyi powstała Duma, 
carat uczuł się na siłach, by rzucić rękawicę Austryi, 
Niemcom i Turcyi i w dążeniu do dokonania „jedno- 
ści państwowej“ przez zabór Galicyi wschodniej oraz 


sadya 
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zdobycie Konstantynopola—rozpalić pożar wojny „na- 
rodowej“. : 


Z tych przytoczeń widzimy, jak trafną i przeni- 
kliwą była ocena stosunków, na której oparł się pro- 
gram polityczny P. P. S. ; 


Błogosławieni. 


Błogosławieni, którzy w czasie gromów 

Nie utracili równowagi ducha, 
Którym na widok spustoszeń i złomów 

Nie płynie z serca pieśń rozpaczy głucha, 
Którzy wśród nocy nieprzebytej cieni 

Nie tracą wiary w blask rannych promieni: 


Błogosławieni! 


Błogosławieni, albowiem ich męstwo 

Wielkiego gmachu wrota im otworzy, 
Gdzie razem z Chwałą króluje Zwycięstwo — 

Bez twardych kajdan i bez tych obroży, 
Które na ziemi noszą upodleni... 

Ten raj się tylko dla silnych zieleni — 


- Błogosławieni! 


Błogosławieni, albowiem ich syny 

Będą sprzątali z ich ziaren owoce -- 
I wśród zmartwychwsłań porannej godziny, 

Gdzie złołe słońce blaskiem zamigoce, 
Będą wołali duchem podniesieni: 

Za ojców sprawą świt się nam rumieni-—- 

Błogosławieni! 
JAN KASPROWICZ. 


Inteligeneya a lud roboczy. 


0002 200 


Na jednem z zebrań agitacyjnych wśród inteli- 
gencyi prowadzono dyskusyę na temat Niepodległości 
Polski, i oto część uczestników, nieuświadomiona jesz- 
cze, zasypywała nas, zwolenników idei niepodległościo- 
wej, zapytaniami, na które sami nie umieją sobie od- 
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powiedzieć, lub też co do których mają pewne wątpli- 
wości. 

l gdy już na mnóstwo zarzutów odpowiedzieliś- 
my, oświadczono nam, iż jest w zapasie wiele jeszcze 
podobnych zapytań, lecz trzygodzinna konfierencya 
wyczerpała nadto mówców tak, że uznano za stosow- 
ne przerwać na ten raz dyskusyę, jakkolwiek zapytu- 
jący nie okazali zadowolenia z otrzymanych wyjaśnień. 

Jakież jednak było nasze zdziwienie, kiedy nie- 
uświadomieni uczestnicy oświadczyli, że słyszeli prze- 
mówienie posła Moraczewskiego i byli zachwyceni 
tem, co słyszeli. Okazuje się przeto, jak niewiele po- 
zostało w umysłach tych ludzi, skoro wciąż jeszcze 
mieli tyle wątpliwości. Otóż tłomaczę to sobie tak: 
pewna kategorya ludzi jest zdenerwowana dzisiejszemi 
wypadkami, a nie mając wyraźnego i określonego sta- 
nowiska, lękają się wszystkiego, gdyż to spodzie- 
wane najgorsze, które może się zdarzyć, przeraża ich, 
to zaś najlepsze, którego by sobie życzyli, nie po- 
siąda gwarancyi, że się spełni, a zatem wyszuku- 
ją sobie tysiącznych wątpliwości, które zasłaniają im 
zdrowy i wyraźny pogląd na rzeczywistość. Dlatego 
też zdrowy chłopski rozum zdaje sobie prędzej spra- 
wę z danych mu wyjaśnień, aniżeli wrażliwa i prze- 
czulona dusza inteligenta. Rola chłopa czy też robot- 
nika jest prosta. Chłopu dosyć powiedzieć, że zagon 
jego przyniesie mu więcej korzyści, jeżeli nauczy się 
lepiej go uprawiać, staranniej ziarno dobierać,większą bę- 


dzie miał korzyść z krów, jeżeli będzie znał się na . 


ich hodowli. Większą korzyść osiągnie z należenia do 
kółka rolniczego, do sklepu współdzielczego, do kasy 
pożyczkowo-oszczędnościowej. Zyska na tem, jeżeli 
dzieci jego będą uczęszczały do polskiej szkoły, jeżeli 
będzie miał we wsi dom ludowy, jeżeli sam będzie 
należał do organizacyi politycznej, jeżeli sam będzie 
brał udział w stanowieniu o losach kraju. Tysiące 
szczegółów składać się mogą na wielkość jego szczę- 
Ścia, jako Polaka, syna tej ziemi, a to może nastąpić 
tylko wtedy, jeśli będzie rządził sam naród. Bo prze- 
cież aż nadto dobrze wiemy, jak to wygląda kraj 
w najezdniczem jarzmie. 7 


Brak szkół, brak dróg komunikacyjnych, brak 
dobrej gospodarki wewnątrz, brak zabezpieczenia na 
zewnątrz, a natomiast prześladowanie Narodu, ucisk, 
zdzierstwó, i nakoniec wypieranie Polaków nietylko 
z zajmowanych stanowisk, ale też i z własnej ziemi. 
Chłop to rozumie i zrozumie także, jeżeli mu powie- 
my: „o ile chcesz uzyskać dobrodziejstwa wolności, to 
powstań do walki przeciwko tym, którzy najbardziej 
stoją na drodze do twego szczęścia, teraz właśnie jest 
czas najwyższy uczynić to, tylko ta chwila jest do wy- 
korzystania, a jak ona przeminie bezpowrotnie, to nie 
pora będzie potem myśleć o walce za swoje prawa— 
będzie za późno“. 

Podobnie rzecz się ma z robotnikiem, gdy mu 
powiemy: ty bezrolny, bezdomny a bardzo często i 
bezrobotny roboiniku, choćbyś niewiedzieć jak walczył 
z kapitalistą o naprawę swego losu, to nic Ci nie po- 
może, póki w kraju Twym będzie najezdnik rządził. 
Ciemięzca nie chce Twego dobra; on nie pozwoli To- 
bie organizować się, stwarzać siłę, zbierać środki na 
walkę i wywalczać sobie dobrobyt. Bo rząd najezdni- 
czy chce, ażebyś Ty był uległy i bezsilny wobec nie- 


go, on się boi Twej siły, a więc jeżeli chcesz ulżyć 


swej doli i żyć tak jak żyją robotnicy w innych kra- 
jach cywilizowanych, to przedewszystkiem walcz dzi- 
siaj o to, ażeby po tej wojnie w kraju Polskim była 
niepodległość i rząd demokratyczny, któryby w Tobie 
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szanował obywatela, wtedy będziesz mógł się zorga- 
nizować do pracy nad wyzwoleniem społecznem. Nieza- 
sypiaj więc chwili dzisiejszej, kiedy los daje ci broń 
do ręki dla walki o niepodległość Polski*. 

Drogą prostego rozumowania lud polski łatwo się 
oryentuje, dokąd mu iść wypada. Natomiast oryenta- 
cya inteligencyi jest bardziej zawiła, a zarazem róż- 
norodna tak, że niezmiernie trudno znaleźć wśród niej 
większą grupę ludzi o jednej oryentacyi. Pomimo to 
wszystko logika życia robi swoje i oryentacya niepo- 
dległościowa zapanowuje nad inteligencką anarchią 
myśli politycznej. l 

Potrzebę organizacyi dobrze określił pewien nie” 
podległościowiec, który na zarzuty, czynione mu, że 
agituje ludzi do swojej partyi a nie dla idei wyłącznie 
niepodległościowej, tak mu odpowiedział: Nam chodzi 
nie o to, ażeby wszyscy poszli koniecznie do naszej 
organizacyi, lecz o to, ażeby każdy Polak należał do 
jakiejś żywotnej i trwałej organizacyi niepodległościo- 
wej. Zorganizowany czyn niepodległościowy oto ha- 
sło obecnej doby, obowiązujące zarówno lud, jak i in- 
teligencyę. Czas już pozbyć się wahań i wejść na 
prostą, jasną drogę walki z Rosyą i tworzenia życia 
polskiego na gruzach panowania rosyjskiego. 


Nowe trójporozumienie, 
czyli umarli mówią. 


W chwili obecnej, gdy się zbrojnie ścierają naj- 
większe mocarstwa świata—w Królestwie Polskiem zna- 
lazły się trzy „potęgi“, które, za przykładem Rosyi, 
Anglii, Francyi zawarłszy między sobą sojusz braterski, 
głośno i dobitnie oświadczyły we wspólnej odezwie, 
iż nie zgadzają się na dzisiejszą wojnę, które rzuciły 
brzemienne w wielkie skutki hasło: „Wojna wojnie!“ 

Z tych trzech potencyj jedna ma wielkie prawo 
do posłuchu, przemawia bowiem głosem, jakiego się 
nigdy nie słyszało i nie słyszy: jest to głos nie z te- 
go świata, głos partyi, która oddawna zniknęła z po- 
wierzchni ziemi — głos „Bundu“. 

Czcigodny ten nieboszczyk zjawia się w biały 
dzień niby ów upiór, owa szkarada z Mickiewiczow- 
skich „Dziadów*, troskliwie podtrzymywany z obu 
stron pod łokcie przez przedstawicielki kultu dla zmar- 
łych — „lewicę“ i esdecyę. 

Błogosławionej pamięci Bund przemawia zaiste 
słowy zamogilnymi. Wieloletni nieboszczyk nie wie- 
dział, co się podczas jego snu śmiertelnego działo na 
ziemi, to też mowa jego jest zgoła niepojęta dla lu- 
dzi współczesnych, dla ludzi żywych, rozumieją go 
i zgadzają się z nim jeno „lewica“ i esdecya, wiel- 
bicielki mądrości trupim zapachem przesiąkniętej. 

Oto bowiem jeden z dowodów wyżej wspomnia- 
nej mądrości, wyjęty z odezwy imajowej, przez Bund, 
esdecyę i lewicę wydanej, — oto są słowa tej odezwy: 

„Niezainteresowany w zwycięstwie żadnego z mo- 
carstw wojujących... proletaryat polski domaga się jak- 
najszybszego ukończenia wojny !“ 

Doprawdy, esdecy, lewicowcy i bundowcy nie 
wiedzą, że nikt bardziej od proletaryatu polskiego nie jest 
zainteresowany w zwycięstwie wojsk sprzymierzonych 
nad Rosyą ? 


Ne 269. 


Setki szubienic, na których po r. 1905 zawiśli 
walczący z Rosyą najdzielniejsi synowie klasy robo- 
tniczej, są nieomylnymi drogowskazami, stwierdzają- 
cymi, gdzie się znajduje największy wróg proletaryatu 
polskiego! Ci, którzy o tym fakcie nie wiedzą, tem 
samem dają dowód, że rzeczywiście „nie z tego są 
świata“. 

„Proletaryat polski domaga się jaknajszybszego 
ukończenia wojny“. 

Nieprawda, fałsz i oszczerstwo! -Proletaryat nie 
jest gromadą tchórzów i samolubów, życzących sobie 
jaknajszybszego zakończenia wojny bez względu 
na jej wynik, proletaryat polski pragnie, by wojna 
trwała aż do ostatecznego pogromu Rosyi, którego 
rezultatem będzie utworzenie niepodległej Polski, co 
dla klasy robotniczej znaczy zdobycie terenu, na któ- 
rym mogłaby swobodnie się rozwijać i urzeczywistniać 
swoje zadania społeczne. Tej Świadomości nikt już 
nie wydrze z duszy polskiego robotnika, a wszelkie 
inne hasła przedstawicieli czy to żydowskiego nacyo- 
nalizmu czy też rodzimej socyal-ugody, wywrą na 
nim nie większe wrażenie, jak na mocarstwa wojują- 
ce majowa odezwa Bundu, lewicy i esdecyi, które to 
partye, kiwając palcem w bucie, zawołały groźnym 
chórem : 

„Wojna wojnie“... 

ES, 


Jeszcze o rzekomem 
„Zjednoczeniu narodowem“. 


Pisaliśmy w poprzednim N-rze o tej grupie za- 
maskowanych zwolenników oryentacyi rosyjskiej, któ- 
rzy przezwali się „Zjednoczeniem narodowem*. Wra- 
camy raz jeszcze do tego rzekomego „Zjednoczenia 
narodowego", bo pojawiło się pod takim samym ty- 
tułem pisemko czterostronicowe, przemycające ende- 
ckie poglądy pod firmą niepodległościową. 

Przedewszystkiem trzeba napiętnować, że panowie 
ci posługują Się nazwą „Zjednoczenie narodowe* 
i ordynarnie kłamią, mówiąc, iż ich organizacyjka 
„zjednoczyła wszystkie odłamy myśli polskiej we 
wszystkich zaborach na gruncie wspólnych nam dążeń 
i ideałów"! Niema w tem ani źdźbła prawdy, ale na 
tem właśnie polega metoda endecka, że naród utoż- 
samia się z gwardyą przyboczną p. Dmowskiego i p. 
Stanisława Grabskiego, że klikę wsteczników ugodo- 
wo-endeckich nazywa się szumnie „Zjednoczeniem na- 
rodowem*. 

A dalej — czego chcą ci panowie? Co mają 
narodowi do powiedzenia? 

P. Dmowski w Warszawie wypowiedział się ja- 


‘sno i wyraźnie. Równie jasno i wyraźnie wypowie- 


dział się p. Stanisław Grabski we Lwowie, gdy Mo- 
skale tam rządzili i wódz endecyi niepotrzebował się 
już maskować. P. Dmowski i p. Grabski stanęli po 
stronie Rosyi przeciwko Austryi, Manifest W. Księcia 
Mikołaja uznali za program polityczny narodu pol- 
skiego, na zaborczych dążeniach Rosyi oparli wszyst- 
kie swoje nadzieje, dotyczące przyszłych losów Polski 

Była to polityka haniebna, ale przynajmniej ja- 
sna i niedwuznaczna. Czy panowie ze „Zjednoczenia 


A 


BO E 
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narodowego“ występują przeciwko tej polityce? Gdzież 
tam! Wprawdzie przebąkują, że Rosyi nie dowierzają 
tak samo, jak innym państwom, ale czynią to mimo- 
chodem i niesłychanie miękko. Natomiast z całą 
energią zwalczają Legiony, walczące przeciwko Rosyi, 
napadają na „Naczelny Komitet Narodowy*, zwalczają 
zaciekle ruch niepodległościowy w Królestwie. W rze- 
Czywistości nie różnią się niczem od p. Dmowskiego 
i p. Stanisława Grabskiego. Ta tylko między nimi 
zachodzi różnica, że zakapturzeni endecy piszą zdala 
od opiekuńczej władzy moskiewskiej, na terenie wol- 
nym od Moskala, muszą więc wyrażać się ostrożniej, 
mętniej i urządzać maskarady. 


Maskaradą jest, kiedy ci panowie głoszą „postu- 
lat Państwowości polskiej", co ma być rzekomo celem 
ich działalności. Wprawdzie narodowa demokracya 
niegdyś, dawno już temu głosiła program niepodle- 
głości, — ale w r. 1905 dążenie do niepodległości 
zmieniła na bezwstydnie ugodową politykę w stosun- 
ku do Rosyi i do rządu carskiego. Narodowa demo- 
kracya wszystkie żądania narodowe przefrymarczyła 
za wybory do Dumy, za korzyści partyjne pod ochro- 
ną stanów wojennych, za nędzną karykaturę „Samo- 
rządu* miejskiego. Narodowa demokracya zdeptała 
„postulat państwowości polskiej“. Przecież p. Dmow- 
ski oświadczył uroczyście: „Stoimy na gruncie pań- 
stwowości rosyjskiej“, „przyłączamy się bez za- 
strzeżeń do ruchu słowiańskiego“... 


Podczas wojny  państwowo-rosyjskie stanowisko 
narodowej demokracyi uwydatniło się jeszcze jaskra- 
wiej, boć przecież za swoją gwiazdę przewodnią uznała 


ona Maniiest W. Księcia nacyonalizmu rosyjskiego! 


_"stwowości polskiej... 


A co czyniła narodowa demokracya na terenie, 
wolnym od Moskala? Czy skorzystała z tej chwili 
wyrocznej, przełomowej, aby zacierać pozostałości 
moskiewszczyzny, przyczyniać się do tworzenia zrębów 
nowego życia polskiego, szerzyć świadomość samo- 
istności narodowej? Nic z tego! Jest to przewaźnie 
„zasługą“ narodowej demokracyi, że komitety oby- 
watelskie zachowywały — nieraz w sposób obrzydli- 
wy — wiernopoddańczą „lojalność“ w stosunku do 
nieobecnych Moskali, że nie śmiano polszczyć życia 
publicznego, że wśród ludności starannie hodowano 
bierność, wiarę w powrót Moskali, tchórzostwo poli- 
tyczne i narodowe. Natomiast z zapałem i energią, 
nie przebierając w środkach, narodowa demokracya 
zwalczała wszystko, co było czynem wyzwoleńczym 
polskim: zarówno Legiony, jak polityczną organizacyę 
w duchu niepodległościowym. 


Tacy to panowie teraz prawią O „postulacie pań- 
Ha, więc może zmienili się, 
może wyrzekają się dawnego swego stanowiska ?... 
Nie — bo w taki sam sposób, jak dawniej, przeciw- 
stawiają się i przeciwdziałają „każdej rzetelnej akcyi 
niepodległościowej, sami zaś nic zgoła dla „postulatu 


_ państwowości polskiej“ nie czynią... 


Z niesłychaną obłudą panowie ci piszą: „Zre- 


alizowanie idei państwowości polskiej rozumiemy jedynie 


w granicach dzielnic polskich wszystkich trzech zabo- 
rów“... Co zakapturzeni endecy rozumieją a czego 
nie rozumieją — to nikogo nie obchodzi. Ale co 
jest faktem, to to, że byłoby niemożliwością i zara- 
zem wierutnem głupstwem walczyć na wszystkie fron- 


ty. Byłoby to zbrodniczem marnowaniem polskiej 


_ krwi. Jasnem jest, że jedynie zbrojna walka z Mo- 
= Skwą może nas prowadzić do celu. 
_ endecy umyślnie udają, jakoby chcieli walki na wszyst- 


Otóż panowie 


MEOS FRUN 
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kie fronty, aby w ten sposób utrącać tę walkę, która 
jest jedynie możliwa i jedynie celowa. W ten spo- 
sób, łudząc naiwnych rzekomem swojem nieprzejedna- 
niem wobec wszystkich państw rozbiorowych, w rze- 
czywistości — i to zupełnie świadomie — wysługują 
się Moskwie. 

Jest to wprost ohydne, że zakapturzeni moska- 
lofile wielką sprawę rzeczywistej walki o niepodle- 
głość poświęcają dla obłudnego frazesu o „wszystkich 
trzech zaborach“. Pomyślcie tylko, co to za nieprze- 
jednani patryoci: wczoraj lizali buty moskiewskie, aby 
dostać nędzną karykaturę rusyfikatorskiego „Samorzą- 
du“ miejskiego — a dziś nie zgadzają się na żadną 
inną Polskę jak tylko trójzaborową! Jest to podstęp 
i sypanie piaskiem w oczy: bo w rzeczywistości en- 
decy o niepodległość w jakichkolwiek granicach zgoła 
nie walczą, żadnych postulatów państwowych nie re- 
alizują, ale szkodzą tylko zdobyciu niepodległości w 
takich granicach, w jakich to jest możliwe. Dla nas 
niepodległa Polska jest niepodległą Polską, chociażby 
wszystkich ziem polskich nie obejmowała, byleby 
miała dostateczną siłę i warunki trwałości oraz rozwoju. 
Dla nas wyzwolenie zab. rosyjskiego jest podstawą 
wszelkiej rzetelnej polityki niepodległościowej, a Kró- 
lestwo Polskie ogniskiem państwowości polskiej. Mo- 
skalofile umyślnie przenoszą punkt ciężkości do Po- 
znańskiego, ba nawet do Gdańska i Torunia, by w 
ten sposób rzetelnym czyńom niepodległościowym 
przeciwstawiać wielce bohaterskie — kiwanie palcem 
w buice. Nasza polityka jest zgodna zarówno z re- 
wolucyjnemi tradycyami wszystkich powstań polskich, 
jak i z warunkami dzisiejszej sytuacyi politycznej. 
Ich polityka — polityka jawnych i zakapturzonych 
endeków jest matactwem w duchu manifestu Mikołaja 
Mikołajewicza, co im naturalnie nie przeszkodzi szu- 
kać względów i korzyści u każdej władzy. 


A jezeli ci panowie prawią o „zgodzie“, o „je- 
dności* i t. d., to im odpowiemy: zgoda w zakresie 
wspólnych zadań narodowo-politycznych ńastąpi, ale 
nie na gruncie oryentacyi rosyjskiej, czy innej takiej, 
zamaskowanej. Z oryentacyą endecką może być tyl- 
ko walka. Zgoda nastąpi, nastąpi jedność — ale na 
gruncie, oczyszczonym ze śmieci niewolnictwa, na 
gruncie powszechnej oryentacyi przeciwrosyjskiej i rze- 
telnie niepodległościowej. 


Kartka z dziejów naszej „techniki“. 


(Uprosiliśmy naszego drogiego tow. i przyjaciela, który był twórcą dru- 
karni przy ulicy Foksal, aby opisał ten świetny epizod naszegu ruchu. 
Tow. Turowicz („Szczepan*) przybył obecnie do kraju—po istnej podróży 
naokoło świata. Po odbyciu pięcioletniej katorgi, przebywał na osiedleniu 
w Jenisejskiej gub. w tajdze Syberyjskiej. dy wojna wybuchła, posta- 
nowił natychmiast uciec, aby znów stanąć w szeregach walczących. Prze- 
szedł 700 wiorst piechotą, zanim wsiadł do pociągu. Przez andżuryę, 
Chiny Japonię, Stany Zjednoczone, Szwecyę, Danię, Niemcy i Austryę do- 
tarł po 10 miesięcznej podróży do kraju. W Chinach i Ameryce zatrzymać 


„Się musiał przez czas dłuższy, aby pracą w fabrykach zarobić na dalszą 


podróż. REDAKCYA). 


„Robotnik“ wychodzi legalnie“! „Administracya 


Oaa mieści się przy ulicy... Ne ... wejście od 
ulicy...“ i ; 

— Jakże radośnie, a zarazem dziwnie słowa. te 
brzmią w uszach człowieka, który odbył katorgę wła- 
pe za te „zbrodnie“: wydawania i drukowania „Ro- 

a*. 
redakcyi „Roba“, wygłoszona w odpowiedzi na ironi- 
czne słowa prokuratora Abdułowa, skierowane do 
podsądnych; „Wy dumali, czto Warszawa uże wasza! 


I jak dokładnie sprawdza się dumna zapowiedź 
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Niet, nie wasza Warszawa, a nasza“! Na to właśnie 
odpowiedziała Redakcya „Roba“: „Robotnik“ przetrwa 
panowanie moskiewskie w Polsce“. Zapowiedź ta za- 
czyna się już urzeczywistniać a zarazem i ten „wszę- 
dzie obecny a nieuchwytny", tyle razy uśmiercany, 
a wiecznie żywy „Rob* wychodzi nareszcie z podzie- 
mi konspiracyi na światło dzienne, wywołany, wycza- 
rowany odgłosem trąbki strzeleckiej. 


Pozwólcie przy tej okazyi podzielić się z Wami, 
towarzysze, garstką wspomnień z dziejów „techniki* 
z okresu 1905—8 roku. 


Na początku 1905 roku istniała, przeniesiona z Ry- 
gi, mała drukarnia nielegalna w Warszawie, w której 
na maszynie ręcznej, zwanej „babcią“, nasz „Stary“ z po- 
mocnikami „maglował* Roba i odezwy. Ale pomimo 
nadludzkiej pracowitości „Starego“ i jego dzielnych 
pracowników, którzy literalnie dniami i nocami „ma- 
glowali* na „bostonce*, produkcya „babci“ zaczęła nie 
wystarczać. 


* Zwiększone zapotrzebowanie na bibułę, wywołane 


rozrostem stosunków i środków P. P. S., zmusiło wy- 
dział techniczny do szukania nowych dróg. „Kapral“, 
„Krystyna* i „Szczepan* zapoczątkowali reorganizacyę 
techniki. „Rob“ i „Gazeta ludowa“, pismo dla wło- 
cian, zaczęły wychodzić z drukarni legalnych, lecz, 
rzecz prosta, nielegalnie były tam drukowane. Gdy 
dawniej „Rob* wychodził nieperyodycznie, a w najlep- 
Szym razie raz na miesiąc, tood r. 1906 zaczyna stale 
wychodzić jako tygodnik, a przez parę miesięcy, na- 
wet jako dziennik w 25—30 tysiącach egzemplarzy 
i rozchodzi się po całym kraju. „Gazeta ludowa* wy- 
chodziła rzadziej, ale za to w 60,000 egzemplarzy, 


Oczywista, że dawne sposoby przechowywania bi- 


buły w komodzie u „cioci“ i przewożenia na łonie 


naszych „dromaderek* musiały ustąpić na ‘rzecz bar- 
dziej współczesnych środków komunikacyi. 


Niebezpieczna, ciężka i zabójcza dla zdrowia 
praca „drarmaderek* spadła na mocne barki „towarzy- 
sza Siwka“, który niemal co dnia cały wóz bibuły, kil- 


kadziesiąt pudów, dostawiał na stacyę kolejową. ,,Tow.. 


Siwek“ bowiem był—koniem. 


„Tow. Siwek“ oddawał nam nieocenione usługi 
a tak znał wszystkie nasze nielegalne „budy*, że sam 
przystawał przed każdym naszym składem, drukarnią, 
słowem gdzie trzeba były, że budziło to nawet pewne 
obawy ze względów konspiracyjnych u bardziej ostroż- 
nych towarzyszy. 


Raz, rzeczywiście, wojownicze usposobienie „tow. 
Siwka* o mało nie stało się przyczyną „wsypy* tow. 
W., siarczystego mazura, który bardzo sprawnie i 
dzielnie pełnił funkcye woźnicy. Tow. W. miał pole- 
coną dostawę kilkunastu skrzyń „towaru* na stacyę 
kolejową i worka „bibuły* na użytek śródmieścia. 


Otóż na wąskiej i ruchliwej ulicy Bagno, połako- . 


mił się jakiś złodziejaszek na worek z towarem, "nie 
wiedząc, rzecz prosta, że worek zawiera „bibułę“, 
i ściągnął go z wozu. Tow. W. z biczyskiem w garści 
goni złodzieja i po kilku minutach gonitwy, odbiera 
mu worek z bibułą i wraca do porzuconego wozu. 
Przez ten czas jednak ruch uliczny został zatamowany, 
więc stójkowy podchodzi do „tow. Siwka“, chcąc go 
z wozem na bok. odprowadzić. Ale „tow. Siwek*, ma- 
jąc wrodzony wszystkim towarzyszom wstręt do poli- 
cyi, nie tylko że się nie dał stójkowemu zaaresztować, 
ale zaatakował go zębami i nabawił strachu na tyle, 
że zmusił, pomimo użycia białej broni. ze strony ata- 


Mał 


kowanego, do sromotnej rejterady. Wskutek tego tow. 
W. o mało nie dostał się do cyrkułu z wozem pełnym 
bibuły — pomogło 20 kop. łapówki. 

Zorganizowana przez tow. „Eustachego* zecernia 
wraz z prasą do sporządzania matryc znakomicie uła- 
twiała nam pracę w drukarniach legalnych i nieco ob- 
niżała koszty druku, które jednak wynosiły znaczną 
kwotę, od 12—do 18,000 rubli miesięcznie. Drukarze 
bowiem, narażajac się na więzienie i zamknięcie za- 
kładów, kazali sobie słono płacić. 


Dopiero wprowadzona przez kierownika wydziału 
technicznego zasada sprzedawania (a nie rozdawania) 
bibuły, zorganizowany kolportaż uliczny i postawienie 
własnej, partyjnej, na dużą skalę urządzonej drukarni 
nielegalnej polepszyły budżet techniki tak znacznie, że 
Wydział techniczny prawie zaczął pokrywać swe wy- 
datki. 


Wydział techniczny stworzył sieć „bibularzy* 
po całym kraju, całą sprawną organizacyę, która do- 
starczała wydawnictwa peryodyczne, odezwy i komple- 
ty biblioteczek nielegalnych do każdej fabryki, zbie- 
rała należne kwoty, prowadziła rachunkowość i zamó- 
wienia na druki. 

Kolportaż uliczny! Pamiętacie, towarzysze, w cza- 
sie najcięższej reakcyi i rządowego teroru, na ulicach 
Warszawy i Łodzi te setki łobuziaków, „Gawroszów* 
warszawskich, wykrzykujących bezczelnie, pod nosem 
łapaczy, policyi i żandarmeryi: „Robotnik! organ P. P.S!“ 
Nie pomagały areszty, bicie, nie pomogło zamordo- 
wanie kilku tych dzielnych dzieciaków na ulicy Mar- 
szałkowskiej; ani wykorzenić kolportażu, ani wyśledzić 
składów i drukarni partyjnej nie udawało się policyi 
przez długie lata. k Ń 

A drukarnia partyjna! Toż to cała epopeja zu- 
chwałości, sprytu i obmyślonego szaleństwa! Pod bo- 
kiem „ochrany“, w centrum miasta, pod dozorem ko- 
misyi technicznej magistratu i za pozwoleniem komi- 
sarza policyi ustawiono 2 motory elektryczne, obsłu- 
gujące najnowszego typu pośpieszną drukarnię. 

Drukarnia, tak gorliwie puszukiwana w całym 
kraju, która w ciągu 2 i pół lat wydała przeszło 
15,000,000 arkuszy druków, kilkakroć opłacała koszta 
urządzenia, w końcu „wpadła* — bo wpaść kiedyś 
musiała, nie przez zdradę, nie dzięki zasłudze czy 
sprytowi policyi, lecz przez prosty przypadek. 

Przy urządzaniu drukarni, trzeba było obmyślić 
wszystkie szczegóły, gdyż najmniejszy drobiazg nie 
przewidziany mógł być przyczyną katastroty. Trzeba 
było przełamać wiele technicznych i konspiracyjnych 
trudności. Kto z Was widział, wiele: dziesiątków ludzi 
pracuje w każdej legalnej drukarni i  administracyi 
dziennika lub nawet tygodnika, wychodzącego w kil- 
kunastu tysiącach egzemplarzy, może wyrobić sobie 
pojęcie, jak ciężką była. praca w trudniejszych, bo nie- 
legalnych warunkach tych kilku towarzyszy, zatrudnio- 
nych w drukarni p:zy ul. Foksal (róg Now. Świata). 


W drukarni tej oprócz „Roba“ i „Gazety Ludo- 
wej“, wychodził jeszcze „Górnik“, „Łodzianin“, „Na 
Barykady", „Kolejarz“, „Przedświt“ i cały szereg pism 
lokalnych, odezw i broszur. | 

Drukarnia sama mieściła się w domu hr. Branic- 
kiego pod sklepem, w obszernej, czystej i widnej su- 
terynie. , 
Aby jednak ukryć drukarnię przed obcymi ludźmi, 


wchodzącymi do sklepu lub suteryny, trzeba było urządzić 


odpowiednią dekoracyę, rodzaj pokoju pod stosem - 
skrzyń „towaru“. h PEE 01298 
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W tym pokoju, obitym wewnątrz grubą warstwą 
wojłoku, w celu stłumienia grzmotu maszyny, i z po- 
dłogą wysłaną warstwą gumy, w celu uniknięcia 
wstrząśnień Ścian, mieściła się tak sama maszyna, jak 
i drugi, obsługujący ją motor. Na ile dobrze była 
ukrytą maszyna, dość powiedzieć, że wielokrotnie lo- 
kal ten był odwiedzany przez różne komisye magi- 
strackie z udziałem policyi, urzędów podatkowych, 
funkcyonaryuszów elektrowni miejskiej, stróżów i ad- 
mistratorów domu, a nikomu z odwiedzających nawet 
na myśl nie przyszło, że pod stosem bezładnie na- 
grómadzonych skrzyń mieści się pokój z drukarnią. 


Wsypa drukarni spowodowana była następują- 
cym przypadkiem: policya, wezwana wskutek drobnej 
kradzieży, popełnionej u właściciela sklepu o tej sa- 
mej firmie co my: „Tomaszewski i S-ka“, mieszczące- 
go się również przy „Nowym Swiecie“, ale na innym 
rogu, trafiła przez pomyłkę do naszego sklepu, a wcho- 
dząc tylnem wejściem, natknęła się na rozsypane przed 
chwilą czcionki, 
żyli zebrać. To spowodowało ścisłą rewizyę; w roz- 
bitych skrzyniach znaleziono bibułę, ale samą drukar- 
nię znaleziono po kilku godzinach rewizyi. Zabawną 
scenkę opowiadali naoczni świadkowie rewizyi. 


Jeden z policyantów, rozbijając skrzynię z „to- 
warem“, zapadł się dotego właśnie zakrytego „dekora- 
cyą* pokoju i krzyczy do komisarza: „Wasze błagoro- 
dje, zdieś kakaja to komnata, ja kuda to prowaliłsia*, 
na co komisarz: „Durak. ty, kakaja tam możet byť 
komnata* — „Jej bogu, Wasze błagorodje, zdjeś ko- 


których towarzysze zecerzy nie zdą-. 


ROBOTNIK: 7. 


mnata i kakije to maszyny“. Dopiero po kilkakrotnem — 


zapewnieniu przez policyanta, że nie jest pijany i że 


rzeczywiście są tam jakieś maszyny, komisarz zdecy- 


dował się sprawdzić, że przypadek dał im w ręce tak 
długo poszukiwaną maszynę drukarską. 


Lecz gdy potem zjawiła się cała horda żandar- | 


meryi wraz z prokuratorem i zażądała od aresztowa- 


ji 


nego maszynisty, tow. Kowalskiego, aby puścił w ruch | 
motor i pokazał działanie maszyny, ten, wiedząc, że - 
„aresztowana“ maszyna rewolucyjna musiałaby speł- 
niać podłe czynności policyjne, drukując jakiś War- 


szawskij Dniewnik, lub coś w tym rodzaju —zagwoź- 
dził to nasze działo—to jest zgruchotał całą maszynę 
przez odpowiednio zastosowany ruch motoru. 


Łupem żandarmeryi stał się szkielet pogruchota- 
nej maszyny, kilka wozów bibuły i 4-ch towarzyszy, 
z których jeden, korzystając z popłochu, uciekł im ze 
sklepu... 


W „parę miesięcy potem wyszedł znów świeży 


Nr. „Roba*— drukowany już gdzieindziej (w Kijowie) ` 


przez innych ludzi, ale przez tę samą P. P. S. 


Mam nadzieję, że wkrótce już po wyparciu Mo- 
skali z Warszawy, w tym samym lokalu przy ulicy 


Foksal otworzymy na nowo drukarnię i administracyę - 


4 


; 


Roba, ale już bez tych wszystkich „dekoracyi“ i nie 


pod firmą Tomaszewski i S-ka, ale jawnie, legalnie 
i pod znakiem P. P. S. 


Feliks Turowicz. 


BPRZWTYTYCJTNOOOANIZACYJNE) 


Konferencya okręgowa P.P. S. w Piotrkowie. 


W d. 6-ym czerwca b. r. odbyła się w 
Piotrkowie konferencya okręgowa z udziałem 
39-ciu osób (28 przedstawicieli kół i po- 
szczególnych działów pracy, 8 gości i 3-ch 
przedstawicieli C. K. R.) Była to druga kon- 
ferancya piotrkowska w tym roku (1-sza od- 
była się 28-go lutego). 

Ze sprawozdań okazało się, że pomimo 
liczne trudności praca nasza rozwija się po- 
myślnie i wpływy wzrastają. Do organizacyi 
w Piotrkowie należy stu kilkudziesięciu tow. 
W Radomsku pracę rozpoczęto dopiero od 
miesiąca. Dzięki kilku zebraniom oraz roz- 
powszechnieniu bibuły, udało się odnależć 
dawne stosunki i wyrobić nowe, tak że dziś 
organizacya P.P.S. w Radomsku liczy z gó- 
rą 30-tu członków. Wybrano tymczasowy ko- 
mitet miejscowy, złożony z 3-ch członków. 
Pozatem mamy stosunki w Kamińsku, Pław- 
nie, Jasieńcu, Niechcicach, Silnicy i Brzeż- 
nicy. 
W okresie sprawozdawczym rozeszło się 
bibuły w Piotrkowie i innych miejscowoś- 
ciach (Radomsku, Tomaszowie, Bełchatowie, 


Brzeźnicy, Rawie, Wieluniu, 
Kamińsku): 
„Robotnika“ (Ne 265, 266 i 267) — 940 egz. 


Ossyakowie i 


„Łodzianina'. - —700 , 
Wiązanki majowej. ¿200i 
Program P: PiS.. . —100 , 


Zaraz po konferencyi lutowej założono 
szkołę agitatorów, która była czynna przez 
2 tyg. Na wykłady chodziło 7 — 14 tow. 
Wykładano w szkole: Program P.P.S., Za- 
sady socyalizmu, Wstęp do ekonomii poli- 
tycznej, Historyę porożbiorową Polski i Hi- 
storyę ruchów rewolucyjnych w Europie. 

Obchodowi święta 1-go maja stanął na 
przeszkodzie odbywający się w tym czasie 
pobór do robót ziemnych. Odbyło się jedno 
tylko zebranie pierwszomajowe. 

Zebrań w okresie sprawozdawczym od- 
było się 53, w tej liczbie' kilka „masówek*. 

Sprawozdanie kasowe wykazało, że w 
tym okresie przychód (podatek, bibuła, do- 
chody nadzwyczajne) wynosił 123 rb. 78 kop., 
rozchód 122 rb. 75 kop. ; 

Po dyskusyi nad sprawozdaniami i refe- 


ratami, powzięto szereg uchwał w sprawach 
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organizacyjnych i wydawniczych. Wyrażono 
radość z powodu utworzenia w d. 30-ym i 
 3l-ym maja Zjednoczenia stronnictw niepo- 
_ dległościowych zab. rosyjskiego. 


_Konferencya dzielnicowa P.P. S. w Zawierciu. 


| W sprawozdaniach z roboty dzielnicy 
główny nacisk położono na ilość zorganizo- 
wanych towarzyszy danej fabryki w stosunku 
< do ilości sympatyków, wpływy innych stron- 
"mictw politycznych i ilość rozkołportowanej 
' bibuły. Odnośnie do tego odpowiednie pun- 
 kty sprawozdań brzmią: 

"i Fabryka „Towarzystwo Akcyjne Zawier- 
cie“ liczy 4 koła zorganizowane — ogółem 
= 35-ciu tow., co z ilością sympatyków mniej 
lub więcej zdeklarowanych nie przeniesie 
liczby 65-ciu osób; w fabryce Huldschyn- 
skiego — ludzi zorganizowanych 37 - iu, 
_ liczba ta spadła wobec wyjazdu wielu towa- 
j rzyszy do Niemiec; w fabryce Erbego 5-ciu 
tow., sympatyków dużo; na Wysokiej i w 
= Łazach organizacya z 12-tu towarzyszy, lu- 
= dzi przeważnie wyrobionych i dawnych; w 
= Pilicy znajduje się sporo robotników napły- 
= wowych z Zawiercia na czas wojny, ze wzglę- 
= du jednak na odległość i brak komunikacyi 
kołowej dojazd funkcyonaryuszy jest ogromnie 
utrudniony, tak że koło zorganizowane liczy 
tylko 12—15 członków; Ogrodzieniec — to- 
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= warzyszy 10-ciu i Cementownia — 5-ciu daw- 
nych, wyrobionych; w Myszkowie zmniejszyło 
= się w ostatnich czasach zorganizowane koło 
_ wobec masowej emigracyi na roboty do 15 
= osób; najsmutniej przedstawia się robota w 
 Kromołowie i Porębie, gdzie ludzie, zdemo- 
 ralizowani karciarstwem, nie rozumieją po- 
= trzeby organizacyi i nie wyjawiają żadnej 
9 chęci w tym celu. Ponadto istnieje w Zawier- 
„ ciu koło młodzieży postępowo-niepodległoś- 
/ ciowej liczące 10 członków i koło kobiet. 
Wogóle wpływy i działalność P.P.S. jest 
= ogromnie utrudniona wobec nieczynnych fa- 
bryk, należy jednak stanowczo podkreślić, że 
' program P.P.S. cieszy się ogromną sympa- 
 tyą i w chwili powrotu normalnych warun- 
= ków pracy szeregi partyi wzrosną ogromnie. 
p Z innych partyi na terenie Zawiercia 
= pracuje tylko N. Z. R., gdyż ani lewica, ani 


posiadając wśród inteligencyi. 
= Bibuły rozkolportowano: w styczniu: Ro- 
 botnika — 30 egzemplarzy, Wiadomości Pol- 


S D. wpływów żadnych ni: mają; przytem 
© N. Z. R. działalność swą ujawnił tylko w fa- 
A bryce Akcyjnej, większe wpływy natomiast / 
i 


skich — 38, w lutym: Robotnika — 56, Wia- 
domości Polskich — 24, w kwietniu: Robotni- 
ka — 250, Łodzianina — 25, Chłopskiej Spra- 
wy — 5, w maju: Robotnika — 250, Łodziani- 
na — 40, Chłopskiej sprawy — 10, Wiado- 
mości Polskich — 50. 

Wiązanek majowych — 60 egzemplarzy. 

Oprócz prasy peryodycznej istnieje w 
Zawierciu biblioteczka partyjna, licząca 25 
sztuk popularnych broszur P. P.S. z której 
chętnie korzystają nasi towarzysze; podobna. 
biblioteczka istnieje w Myszkowie. 


Dnia 18 marca odbył się 'w Zawierciu 
odczyt publiczny ob. Moraczewskiego na temat: 
„Społeczeństwo polskie a sprawa polska“. 


Po wyczerpaniu sprawozdania, obszernie 
omówiono szereg spraw zasadniczych i or- 
ganizacyjnych. 


Zjazd powiat, komitetów narodowych 
w Krakowie. 


„Naczelny Komitet Narodowy utworzył w Gali- 
cyi całą sieć komitetów narodowych lokalnych, któ- 
rych głównem zadaniem było prowadzenie agitacyi za 
Legionami i zbieranie środków materyalnych na rzecz 
walki o niepodległość. Obecnie —w d. 20-ym z. m. 
— odhył się w Krakowie pierwszy Zjazd tych komi- 
tetów. Uczestników było przeszło 500. Obrady za- 
gaił prezes N. K. N., prof. W. L. Jaworski. W mo- 
wie swojej zaznaczył między innemi co następuje: 
„Przed niespełna 3-ma tygodniami wnieśliśmy memo- 
ryał do ministeryum spraw zagranicznych (austro-wę- 
gierskiego) i w nim, wskazując na usposobienie lu- 
dności polskiej, wskazaliśmy konieczność zajęcia przez 
monarchię austro-węgierską stanowiska wobec 
kwestyi polskiej. Powiedzieliśmy dalej, że podzie- 
lenie Królestwa Polskiego byłobą raną, nie: dającą 
się nigdy zabliźnić. Wyraziliśmy zapatrywanie, że 


rozdział Legionów przepełnia społeczeństwo bólem. 


Wreszcie wskazaliśmy, że nawet w ramach admini- 
stracyi wojennej dana być powinna społeczeństwu 
możność organizowania się celem spełniania pewnych 
zadań publicznych. Na ten memoryał oczekujemy 
odpowiedzi“. Zjazd przyjął rezolucyę, solidaryzującą 
się z tym memoryałem i wzywającą do „utwotzenia 
jednego wielkiego obozu narodowego, związanego je- 
dną wspólną ideą odrodzenia państwowego*. 

Na zjeździe złożono sprawozdania ze wszystkich 
działów pracy N. K. N. W imieniu delegacyi N.K.N. 
do Królestwa składał sprawozdanie ob. Walicki. 
Ob. Wigura zaproponował następującą rezolucyę, 
którą zjazd przyjął wśród burzy oklasków: „Zjazd 
wita z radością iakt zjednoczenia się stronnictw nie- 
podległościowych zab. rosyjskiego, widząc w tym 


fakcie rękojmię silnej konsolidacyi całego narodu. 


około hasła zdobycia niepodległości Polski“. 
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KORESPONDEŃNCYF: 


Pabianice. „Miałeś, chamie, złoty róg, miałeś 
czapkę z pawich piór, czapkę wicher niesie, róg hu- 
ka po lesie, ostał ci się jeno sznur“. Te słowa na- 
szego „wieszcza przypominają mi pewne zebranie gro- 
na tutejszej t. zw. inteligentnej młodzieży, urządzone 
w celu zastanowienia się nad obecną sytuacyą w tym 
czasie, kiedy to pierwszy raz ujrzeliśmy u nas posta- 
cie legionistów, postacie prawdziwie polskich żołnie- 
rzy i kiedy to ci nasi żołnierze szli do nas z wy- 
ciągniętą po bratersku dłonią, z gorącym zamiarem w 
sercu przebudzenia nas z dość długo trwającego Snu 
i rozerwania naszych kajdan, naszych pęt niewolni- 
czych. Naszych mówię, bo oni już wolnymi byli, bo 
przyszli do nas jako rzeczywiści żołnierze polscy, bo 
na ich czapkach-widniały nasze orły, a nad ich gło- 
wami szumiał nasz sztandar narodowy. 

Czyż więcej potrzeba, aby się czuć wolnym? czyż 
więcej potrzeba, aby zginąć za oswobodżenie kocha- 
nej naszej Ojczyzny? 

Nie! stokroć nie! Kto nie spał, kto otwartemi 
oczyma patrzał, kogo nie spodliła jeszcze długoletnia 
moskiewska niewola, tego musiał wzruszyć i porwać 
widok tych naszych dziarskich chłopaków, którzy z 
całem zaparciem się siebie, z cełem poświęceniem 
szli wywalczyć Niepodległość Polsce, tych młodzi- 
ków, którym odwaga i pewność siebie patrzyły z 
oczu. 

I mnie wzruszył ich widok, łzy mi stanęły w 
oczach, jakieś dziwne rozczulenie mnie ogarnęło i 
gdybym mógł, rzucił bym się pierwszemu z brzega z 
nich na szyję i Ściskał, Ściskał długo. Bo oto ci na- 
si żołnierze, o których śniliśmy nieraz, do których 
dusze nam się rwały, o których ojcowie i dziadowie 
powstańcy nam opowiadali, te osmalone prochem i 
zakurzone, ale dziwnie szczerze uśmiechnięte, praw- 
dziwie polskie twarze stoją dziś przed nami, jako 
oswobodziciele i wołają: chodźcie z nami walczyć 0 
Niepodległość — i to nie sen, to nie opowieść dziada 
powstańca, ale jawa. 

Nie debatowałem, nie myślałem długo, lecz wnet 
odczułem, o co ci nasi żołnierze się biją. Zrozumia- 
łem, że hasłem ich musi być tylko Niepodle- 
głość Polski. Nie wyszukiwałem różnych „oryenta- 
cyi“, jak to jeszcze dziś czynią różni nasi przeciw- 
nicy. 

| długo bym tak stał i patrzał, gdyby nie ocknę- 
ła mnie z tego zadumania chęć pracy, chęć czynu, bo 
oto zobaczyłem ponure, albo ironią wykrzywione 
twarze, które z niechęcią patrzyły na legionistów, jak 
na intruzów, którzy przychodzą, by ich zbudzić ze 
słodkiego snu, oderwać od ciepłych pieców i po- 
pchnąć na pole walki, walki o wolność, walki o nie- 
'podległość, walki o prawo nazywania się wolnym 
obywatelem własnego kraju. Smutek ciężki mię ogar- 
nął, gdym spojrzał na tych ludzi, aleł jednocześnie 
zrodziła się we mnie energia i silna chęć do pracy. 
Począłem tłumaczyć, mówić, przekonywać, ale wy- 
śmiano mnie, wydrwiono, zwymyślano. Uderzyłem z 
innej strony, gdyż widziałem, że tu trzeba silnych 
argumentów, żeby tych ludzi przekonać. Zacząłem też 
te argumenty i dowody zbierać, pytać się i rozmawiać 
z ludźmi, więcej tę kwestyę znającymi, i nareszcie 
udało, mi się zebrać pewnego wieczoru grono nieduże 
* 4 zacząłem silną, wytężoną pracę agitacyjną, 


p 
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ale'i tu usiłowania moje się nie powiodły, bo za- 
ledwie ta nasza młodzież „zwąchała*, że ma do czy- 
nienia z legionistą, rozpierzchła się tchórzliwie i już 
drugi raz zebrać mi się ich nie udało, bo się bali, 
bym gwałtem ich do szeregów nie pchnął, a stronili 
później odemnie, jak od człowieka, który roznosi za- 
razę. 

Wkrótce potem ustąpiły wojska sprzymierzone 
łącznie z legionistami, a ich miejsce zajęli Moskale 
i zaległa głęboka, złowroga cisza, tylko z miasta z 
przed magistratu dochodziły okrzyki, wznoszone przez 
motłoch na cześć kozaków... 

Oto do czego doprowadziła nasz naród długo- 
letnia moskiewska niewola. A 

Myślałem wtedy, że z naszego ruchu nic nie 
bedzie, że naród do tego stopnia spodlał w niewoli, 
iż niezdolny już jest do jakiegokolwiek czynu. Oka- 
zało się że tak nie jest, że tylko przygnębienie po 
stłumieniu ostatniego ruchu rewolucyjnego zrobiło to, 
że dziś potrzeba dużo pracy i wysiłku, żeby naród po- 
ruszyć i skłonić do ofiar. 

Na samym początku było nas tu w Pabianicach 
zaledwie kilku, garstka mała, którą sobie ludzie pal- 
cami pokazywali, śmiejąc się, szydząc . i nazywając 
garstką zapaleńców, którzy, gdy się wyszumią, gdy 
słomiany ich ogień zgaśnie, przestaną. Pomylili się. 
Bo choć ja ostygłem, choć przygasł mój ogień, jed- 
nak byli dzielniejsi odemnie, prawdziwi ludzie czynu, 
którzy nie upadli na duchu, ale prowadzili trudną 
konspiracyjną robotę i ci dokładali mi ognia i pod- 
nosili na duchu. i 

I znów w popłochu uciekli Moskale a my znów 
zaczęliśmy prowadzić prawie że otwartą robotę i dziś 
już śmielej patrzymy w przyszłość, bo widzimy, że 
praca nasza nie była syzyfową. Bo coraz większe krę- 
gi zatacza nasza ideja i coraz więcej i więcej mamy * 


zwolenników. 
Tow. „Miot“. 


Zawiercie. Ruch niepodległościowy zdobywa w 
Zawierciu coraz większe uznanie. 

Po dziesięciomiesięcznej nieobecności Moskali, 
ludność zaczyna się przekonywać, że można się na- 
prawdę bez nich rządzić. Po pogromie galicyjskim 
Moskali, nawet zdecydowani ich zwolennicy przestali 
wierzyć w niepokonane siły matuszki Rosyi i nie ro- 
kują jej zwycięstwa. 

W Zawierciu, chociaż przed wojną dłuższy czas 
nie była prowadzona robota organizacyjna, to dzisiaj 
robotnicy bardzo chętnie garną się w szeregi P. P. S; 
uznając ją za reprezentantkę swoich interesów i dą- 
żeń. Na rozwój jednak naszej organizacyi bardzo 
RAA wpływa ciągła emigracya robotników do 

rus. 

Ponieważ żadna fabryka nie jest czynna, tylko 
Tow. Akcyjne i Hulczyński zatrudniają bardzo małą 
cząstkę swoich pracowników, wobec tego znalazło się 
na bruku wiele tysięcy robotników. Na dobitkę żadna 
z fabryk nie daje zapomóg robotnikom. Chcąc się ra- 
tować od głodowej Śmierci, nie pozostawało tym wy- 
dziedziczonym nic innego jak opuszczać swe żony i 
dzieci i szukać chleba na tułaczce. Nędza i wszelka 
demoralizacya może się u nas rozwijać bez żadnych 
przeszkód, niema czynnika, który złemu starałby się 
przeciwstawić. Komitet Obywatelski w Zawierciu jest / 
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nie na to, żeby w tak ciężkiej i poważnej chwili zajął 
miejsce opiekuna potrzebujących tej opieki, ale 
jest na to, ażeby w łonie tegoż K. Ob. uprawiać cią- 
głe intrygi. Prawie każdy stara się choć na krótką 
chwilę grać tam rolę zwierzchnika. 

Jako fakt, charakteryzujący działalność K. Ob; 
niech nam posłuży, że od grudnia roku ubiegłego do 
maja r. b. K. Ob. nie miał ani jednego posiedzenia. 
Dowodzi to, że ludzie ci nie zrozumieli swego zada- 
nia, chociaż głód i nędza z każdym dniem wzrasta, 
ceny Żywności każdodziennie wyższe, sklepikarze śru- 
bują ceny do niemożliwości, kurs inonety jaki się ko- 
mu podoba, szkolnictwo bez żadnej organizacyi. 

W końcu musimy poświęcić parę słów tak zwa- 
nej reprezentacyi robotniczej w K. Ob. W czasie or- 
ganizowania się K. Ob. pewne jednostki, korzystające 
z chwilowej dezorganizacyi, nie upoważnione przez 
nikogo, weszły w skład tegoż K. Ob., jako przedsta- 
wiciele robotników, w liczbie 4-ch. Po ukoństytuo- 
waniu się K. Ob. dwuch z nich dostało bądź co bądź 
intratne posady i oddali się swemu nowemu zajęciu, 
dwaj pozostali usunęli Się: 2 ROBI 

Smutna to rzecz, że robotnicy w K. Ob. ani jed- 
nem słowem nie zaprotestowali przeciw panującym 
nieporządkom, nie postawili ani jednego wniosku, któ- 
ryby zdążał do uiżenia ciężkiej doli robotnika, nie 
zwrócili się ani razu do robotników, ażeby wspólnie 
z nimi omówić jakąś sprawę lub akcyę, krótko mó- 
wiąc—sami się wybrali, dla siebie byli. 

Obecnie są starania o zreformowanie K. Ob., ma- 
my nadzieję, że robotnicy zrozumieli znaczenie tegoż 
K. Ob. i będą się starali zająć należyte stanowisko. 


Artur. 


Ogrodzieniec. Jak w zwykłych czasach ciemnotai pi- 
jaństwo tak w obecnej chwili dziejowej w uśpionym 
Ogrodzieńcu panowała bierność. Lecz po ostatnich 
klęskach wojsk rosyjskich w Galicyi, różni unterofice- 
rzy i inne deńszczyki zaczynają zwolna wątpić o nie- 
zwyciężonej Rosyi. Coraz częściej dają się słyszeć 
głosy, wyrażające się przychylnie o Legionach. Praca 
organizacyjna coprawda dotąd jeszcze nie stanęła na 
wyżynie swego zadania, ale chociaż żółwim krokiem 
postępujemy naprzód i żywimy nadzieję, że praca 
nasza wkrótce rozwinie się w całej pełni. 

Jak wogóle wszędzie, tak i u nas na pierwsze 
miejsce wysuwa się kwestya żywnościowa. Wielu, 
którzy mieli jakieś zasoby, dzisiaj cierpią nędzę na 
równi z innymi, którzy nic nie mieli, co prawda nie 
brakuje u nas spekulantów, którym wojna obecna nie- 
małe przyniosła zyski. Tak samo rzecz się ma w Ce- 
mentowni—2 klm. od Ogrodzieńca, gdzie są dwie fa- 
bryki cementu i jedna wyrobów azbestowo-cemento- 
wych. Są one niećzynne od samego początku wojny, 
a robotnicy—w części wyemigrowali na wieś, reszta, 
która została na miejscu, żyje, jak mówią, z „Bożej 
łaski“. Fabryka cementu Ogrodzieniec, zatrudniająca 
dawniej 200 robotników, obecnie daje łaskawy chleb 
zaledwie 8 stróżom. Fabryka wyrobów  azbestowo- 
cementowych—dawniej 300 robotników, obecnie 8 stró- 


 żów. O jakiejś pomocy robotnikom ze strony tych fa- 


bryk niema mowy. Fabryka cementu „Wiek“ — 250 
rob., obecnie znajduje zatrudnienie około 15 ludzi za 
zniżoną płacę, przyczem fabryka sprowadza kartofle, 
mąkę i inne artykuły spożywcze, sprzedając po cenach 
umiarkowanych swoim robotnikom. 

Sosnowiec. U nas w Sosnowcu bieda: fabryki 


nieczynne, drożyzna, nędza w domach robotniczych, 
tysiące rodzin robotniczych utrzymuje się z bezpłat- 
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nych obiadów, wydawanych w fabrykach, co demora- 
lizuje robotnika, jak każda jałmużna. Oto warunki, w 
jakich żyjemy. 

pewnej mierze winna jest temu nasza Rada 
miejska (o magistracie z p. Mrówczyńskim na czele 
wcale już mówić nie warto), która nie zajęła się tem, 
by dać robotnikom pracę tu na miejscu przez roboty 
miejskie, przez staranie się o uruchomienie fabryk, 
wogóle nie zajęła się robotnikiem. 

Natomiast Rada stworzyła biuro pośrednictwa 
pracy i wysyła robotników z kraju, tymczasem rodzi- 
nami ich niema się kto zaopiekować i co dzień sły- 
szymy, że żona robotnika, który jest zagranicą, umar- 
ła z głódu, albo że dzieci tegoż mrą z zagłodzenia 
it. p. kwiatki. 

Zycie partyjne u nas w Sosnowcu płynie bardzo 
wązkiem korytem, brak robotników stałych, spowodo- 
wany zastojem fabryk, nie pozwala normalnie rozwi- 
jać się naszej organizacyi, jak to widzimy w  Dąbro- 
wie czy na Niemcach, gdzie kopalnie są czynne. 

U nas najżywotniejszy i najdzielniejszy element 
partyjny, t. j. młodzież jest w legionach i walczy z 
carską niewolą i już nieraz nasi chłopcy P. P. S-owcy 
z Zagłębia dali się dobrze we znaki Moskwie. 

W fabrykach, gdzie przed wojną nasza organi- 
zacya stała najlepiej, teraz zastój: i tak u Fitznera i 
Gampera pracowało 900 ludzi, a obecnie do 150, tam 
zorganizowanych mamy z górą 20 i wielu sympatyków. 
Fulczyński, Huta Katarzyna, Schoen na Środuli, Die- 
tel, Walcownia Milowice, Walcownia Dębowa-Góra— 
zupełnie nieczynne, a w fabrykach tych mieliśmy sil- 
ną organizacyę. Dzisiaj musimy się zadowolnić tylko 
stosunkami luźnymi z tych fabryk. i 

Nasza robota partyjna przez to nie może być 
ustalona, raz się podnosi, to się zniża, jednem słowem 
faluje. 

Lecz że masy na nasze wezwanie pójdą, świadczy 
fakt, że w czasie przedwyborczem do Rady miejskiej, 
gdyśmy zajęli się przygotowaniami do wyborów, mie- 
liśmy zapewnione poparcie mas robotniczych i gdyby 
wybory się odbyły, to robotnicy pod naszem przewod- 
nictwem pozyskali by wpływ na stosunki w mieście. 

To samo byłoby i z Legionami. Byleby tylko 
sprawa zapomóg rodzinom legionistów została oparta 
na lepszym fundamencie, napływ ochotnika napewnoby 
się zwiększył. Gdyż dużo robotników rozumie, że 
tam na polu bitwy nasze losy się rozstrzygną i stam- 
tąd nasza przyszłość wypłynie, że ta przyszłość będzie 
w dużej mierze zależną od nas samych, od jakości i 
ilości naszych sił, wiedzą i wierzą masy robotnicze 
ŻĘ: ; 

x Z trudu naszego i znoju 

Polska powstanie, by żyć! 

Lecz warunki domowe wielu bardzo robotnikom 
nie pozwalają wyruszyć. an 

U nas rodzinom rezerwistów moskiewskich, któ- 
rzy poszli na carskie wezwanie, miasto wypłaca zapo- 
mogę miesięczną, wystarczającą na utrzymanie tych 
rodzin. 

A o rodzinie legionisty, który walczy za jaśniejszą 
przyszłość, który wszystko poświęcił dla świętej spra- 
wy, panowie ci nie chcą pomyśleć. © 

Fakt zjednoczenia stronnictw niepodległościowy: h 
zaboru rosyjskiego P. P. S-owcy z Sosnowca wiioją 
z radością i wierzą, że: 

„Zwycięstwo nam się ziści — i 
Polska zmartwychwstanie“ j 
| Miłosła 
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| Sielec. Fabryka Fitznera i Gampera zatrudnia 
jeszcze ze 150-iu robotników. Długość dnia roboczego 
8 godzin, od 8-mej do 1-szej i od 2 do 5-2j po po- 
łudniu. Sprowadzane bywają produkty żywnościowe, 


| _ jako to: kartofle, mąka, kasza, słonina, boczek wędzo- 


ny, mleko w puszkach, marmolada, chociaż trudno To- 
botnikowi dostać coś lepszego, bo zwykle boczek 
grybszy, słoninę, zabierają panowie urzędnicy, a To- 
botnik często musi się zadowolić skórą, jednakże i to, 
co jest, łagodzi nędzę i głód. Zwracamy uwągę p. 
magazynierowi, aby grzecznie obchodził się z robotni- 
kami, przychodzącymi po produkty żywnościowe. 

W stosunku do innych fabryk, organizacya P. P. 
S. jest tutaj najsilniejszą. Lewicówcy i esdecy są za- 
angażowani wyłącznie .w biurach pośrednictwa pracy 
i w dalszym ciągu są przeciw wojnie z Rosyą, mówiąc 
tylko: „wojna wojnie". N. Z./R. nie jest tutaj silny, 
natomiast skupia wokoło siebie dużo kobiet. 


Strzemieszyce. Fabryka „Strem*. Fabryka od 
początku była nieczynna, pracowało kilku ludzi, 
starszych robotników, po trzy dni w tygodniu, młodzi 
nie dostali zajęcia, to też udali się do innych robót. 
Obecnie już trzeci miesiąc, jak fabryka znów jest 
Czynna: pracujemy wszystkie dni w tygodniu, ludzi 
pracuje więcej, chociaż riewszyscy, gdyż ci, którzy po- 
szli do innych robót, nie wrócili. 

Artykuły spożywcze fabryka nam sprowadza i 

„edaje po cenach LAS wysokich, chociaż dużo 
¿st w tem niedokładności i dzieją się pewne naduży- 
cia, lecz wina tu jest po większej części samych ro- 
bo” "ików, gdyż robotnicy nie pójdą się upomnieć i 
, wykazać tam, gdzie potrzeba, tylko między so- 
bą dzą, narzekają, dużo mówią, lecz nic nie robią, 
Siewą 1 myślą, fże kto za nich obcy pójdzie si 
Majięć lub że samo im z nieba zleci. Brak u nas mi 
dzy robotnikamhi wszelkiego poczucia, brak wszelkiego 
Życa energii, nikt nie myśli o jakiemś życiu społecz- 
"em o organizowaniu się, każdy zajęty myślą, aby 
wojnę przeżyć, aby przetrwać, mieć kartofli, mąki do- 
Syćc- to już wystarczy. Starzy towarzysze śpią i nie 
można ich z tego snu przebudzić, również zajęci tyl- 
ko dnieni dzisiejszym, o przyszłości nikt nie jnyśli. 
Towarzysze! czyż człowiek tylko chlebem i kar- 
toilami /żyje, czy tylko o dzisiejszym dniu trzeba my- 
Śleć? Przebudźcie się i wy z tej śpiączki. Dzisiaj, 
kiedy myśleć trzeba o innem życiu, o odrodzeniu się, 
- O budowaniu przyszłości, kiedy się wszystkie jednost- 
ki łączą w silne organizacye, my mamy tak siedzieć 
bez$zynnie? Czy nie wstyd nam będzie? Radzę wam, 
Towarzysze, więcej czytać pism, więcej bywać na odczy- 
tach więcej się uświadamiać i organizować, gdyż w 
prz gzłości duża praca nas czeka, a musimy pierw 
pPratować nad sobą, abyśmy byli ludźmi wyrobionymi 
i przygotowanymi do tej pracy. Spodziewam się, że, 
jak to przeczytacie, nie weźmiecie mi za złe, moi to- 
/warzysze, lecz będziecie się starać to, cośmy zaspali, 
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A -| poprawić i dogonić, abyśmy się w tyle nie zostali. 
af I M 


Towarzysz Wiarus 


R Płock. Płock, a raczej młodsza generacya 
jego ma już dzisiaj dość licznych przedstawicieli 
w Legionach, a w chwili, gdy to piszę, już no- 
wych pięćdziesięciu ochotników z niecierpliwo- 
Ścią czeka rozkazu: Marsz do Piłsudskiego! Sym. 
patyczna Liga kobiet na głowie się stawia, byle tylko 
jej kochani chłopcy wszystko, czego tylko dusza i 
Podniebienie zapragną, znaleźli w tornistrze im ofia- 
rowanym. Słowem robota, wre i kipi w młodej 
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Niestety, tylko w młodej — bo starsza po- 
łowa jakby kontruyowana gromem tej naszej tra- 
gedyi narodowej i otumaniona sprzecznością o- 
ryentacyi, z rezygnacyą opuściła rece i jeno żar- 
liwe modły słać potrafi. Jednak grubo omylił 
by się ten, ktoby nazwał obecny stan psychiczny 
obywatelstwa płockiego — apatyą. Kłam zadała- 
by mu cyfra tak chętnie rozchwytywanej bibuły. 
Jak groza chwili musiała na nich pewnego rodza- 
ju przygnębienie sprowadzić, tak doniosłość tej- 
że musi ich ocknąć i zaciągnąć w szeregi tych, 
co od miesięcy służą naszej sprawie. Warun- 
ki pracy nader trudne, gdyż  komunikacyę 
przez Wisłę dla osób cywilnych zamknięto, 
a i tutaj nahaj pożostawił takich, którzy się 
doń przyzwyczaili i grożą tym co chcą praco- 
wać. 

Jednakowoż implus i przykład już dany. 
Mieliśmy tutaj odczyt tor. ŚSnicga 0,63, 13 
manifestacyjny choć skromny pochód I maja, oraz 
w tymże samym dniu odczyt p. Szymanowskiej, 
który zainaugurował uroczystość  3-cio majo- 
wą. Po brzegi wypełniona sala teatru, szczerze 
oklaskiwała te pierwsze jawnie a publicznie ogło- 
szone słowa o konstytucyi majowej i o naszych 
Legionach. 


Trzeciego 'maja odbyłe się w miejscowej 
katedrze uroczyste nabożeństwo przy oficyalnym 
współudziale wszystkich polskich szkół. 


Po odśpiewaniu pieśni narodowych udała 
się młodzież pod opieką nauczycielstwa do posz- 
czególnych gmachów szkolnych, gdzie odbyły się 

icznościowe. poranki na wzór galicyjskich. 


Przez cały dzień sprzedawano na ulicach miasta 
znaczki na rzecz polskiej szkoły oraz w Płocku 
wydane broszurki o 3-im maja. 

Orłana. 


Łódź. Śmiertelność wśród proletaryatu. Rze- 
czą nie ulegającą najmniejszej wątpliwości, jest 
ogromna śmiertelność proletaryatu w stosunku 
do śmiertelności innych klas społeczeństwa. O przy- 
czynach tu mówić nie będziemy, bo zbyt są one 
znane nam, robotnikom. Liche płace zarobkowe 
w tak zwanych normalnych czasach, które wystar- 
czają tylko na najniezbędniejsze potrzeby ży- 
ciowe, a co zalem idzie, nędzne odżywianie się, 
ciasne i wilgotne mieszkania, choroby zawodowe, 
przeciążenie pracą fizyczną i t. d. są temi warun- 
kami, które statystykę śmiertelności proletaryatu 
utrzymują na najwyższym poziomie. 

Siódma część ludzkości umiera na gruźlicę 
(suchoty płucne), lecz można śmiało powiedzieć, 
że ta siódma część odnosi się w ogromnej wię- 
kszości do proletaryatu. | jeśli nie wszyscy ro- 
botnicy umierają na gruźlicę, to przyczyną jest 
ten fakt, że odpowiednie odżywianie się, lepsze 
warunki mieszkaniowe, jednem słowem mierne 
nawet warunki życia chorobie tej rozwijać się nie 
pozwalają.  Odbierzmy robotvikowi tę trochę 
strawy, podtrzymującej jego siły, a choroba, to- 
cząca olbrzymią większość ludzi, gwałtownie wy- 
buchnie. Robotnik, który przechodził jakiś katar 
płuc i z którego się wyleczył, — dzisiaj, w czasie 
wojny, zapada znów na tę chorobę i kończy ży- 
cie. Jeden z lekarzy na gruncie łódzkim wyraził 
się w ten sposób: „Suchotnik, który się położy 
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do łóżka, już z niego nie wstanie". To znaczy, 
że robotnik, obłożnie chory, który w czasach nor- 
malnych mógłby powrócić do zdrowia, dziś w 
czasie wojny, jest skazany na śmierć. I tak też 
bywa, 

Prawie 40 proeent śmiertelności wśród pro- 
letaryatu łódzkiego przypada na zgon z powodu 
gruźlicy. Boć przecież te kilkadziesiąt kop., jakie 
robotnik otrzymuje w postaci zapomogi, przy dzi- 
siejszej drożyźnie są niczem, zwłaszcza w choro- 
bie, która, jak to jest z gruźlicą, wymaga forso- 
wnego odżywiania się. Do tego przyłącza się 
brak opału. Mówię tu o zimie, jakąśmy przeżyli: 
chłód i głód są rodzicielami gruźlicy, która tej 
zimy tak przetrzebiła proletaryat. , Np. na Bału- 
tach od 7 miesięcy umierało najmniej 60 ludzi 
tygodniowo, to jest 240 do 250 miesięcznie, z tych 
prawie połowa na gruźlicę. 

Brak opału, dokuczliwe zimno w nieopala- 
nych izdebkach robotniczych, wywołały również 
tej zimy dużą ilość zapaleń nerek, ilość, jakiej 
już dawno w Łodzi nie widziano. 

Też same warunki, które spowodowały nad- 
mierną śmiertelność wskutek gruźlicy, przyczy- 
mły się również do śmiertelności wskutek wy- 
cieńczenia. Bardzo wielu z pośród robotników 
umierało, nie chorując na żadną poważniejszą 
chorobę, która by była bezpośrednią przyczyną 
śmierci, jedynie tylko organizm ich stopniowo 
słabł wskutek braku żywności i opału i dogasał, 
jak lampa, w której nafty zabrakło... 


MDRENNNĘEENNE "WEJ WE EEE G Fa EEE W TA NAA CRL WK" 


Tow. dr. Antoni Zajączkowski. 


Z Nowego Jorku doszła nas żałobna wiadomość 
o śmierci tow. Antoniego Zajączkowskiego, doktora 
medycyny. 

Tow.'Zajączkowski przez szereg lat był jednym 
z kierowników roboty P. P. S.-owej w Warszawie. 
Aresztowany i następnie zesłany na Sybir, uciekł 
stamtąd. Czas jakiś przebywał w Galicyi, potem wy- 
jechał do Stanów Zjednoczonych, gdzie praktykował 
jako lekarz. W czasie Rewolucyi 1905 rozwinął go- 
rączkową czynność celem przysporzenia środków ma- 
teryalnych robocie krajowej. Po upadku Rewolucyi 
był pierwszym: w Ameryce pionierem polskiej organi- 
zacyi wojskowej. 

Ognista jego dusza rwała się do kraju, lecz 
schorzałe ciało trzymało go zdala od Ojczyzny, od pola 
walki. Zrąca tęsknota przyspieszyła Jego śmierć. 
Zmarł 22 kwietnia b. r. 

Cześć pamięci dzielnego towarzysza ! 


Stanisław Kaszubski. 
PABA NOOO S TNES OSALE SETAE ERI APE ETDE RB EEN T A 


Stanisław Kaszubski, emigrant z Królestwa, 
znany był i powszechnie lubiany w kołach kra- 
kowskiej młodzieży socyalistycznej. Dobry śpiewak 
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(był członkiem krakowskiego chóru robotniczego), 
wesoły, dowcipny, zaskarbił sobie ogólną sympatyę. 
Był gorliwym pracownikiem w „Związku strzele- 
ckim*. Po wybuchu wojny, był jednym z pierw- 
szych, którzy przekroczyli granicę Królestwa z 
bronią w rękuy Okazał się dzielnym, odważnym 
oficerem i żołnierze nadzwyczaj go lubili. Pod 
-owczówkiem Moskale wzięli go do niewoli. Sie- 
pacze rosyjscy powiesili go na rynku w Pil- 
żnie. Przed śmiercią ofiarowano mu ułaskawie- 
nie pod warunkiem, że przejdzie w szeregi armii 
moskiewskiej: Z dumną pogardą odrzucił nikczem- 
ną propozycyę i na śmierć męczeńską poszedł z 
okrzykiem: „Niech żyje niepodległa Polska!“ 

` Niedość było Moskalom podłej zemsty. Po 
straceniu Kaszubskiego, ogłosili w Pilźnie i Tar- 
nowie „Zawiadomienie“, którego bezwstydna treść 
godna jest tych chytrych barbarzyńców. „Zawia- 
domienie" to — dodajmy — wydrukowano po nie- 
miecku, bo widocznie moskiewskim „słowianom* 
język ten lepiej się spodoba, niż polski. Brzmi 
ono tak: 

„D. 25-go stycznia b. r., z mocy wyroku są- 
dowego, rosyjski poddany, Polak z Warszawy — 
Stanisław Kaszubski za zdradę stanu został po- 
wieszony. 

Kaszubski, pogardzając interesami swego 
państwa i swojej Ojczyzny — Polski, wstąpił ja- 
ko legionista do szeregów armii austro-węgier- 
skiej i wziął udział w kilku bitwach przeciwko 
nam, w obrębie Królestwa polskiego, ręka w rękę 
z niemiecką siłą zbrojną. 

Kaszubski, podnosząc broń przeciwko nam, 
uczynił w ten sposób zamach na dobro swojej 
Ojczyzny. Kaszubski był wiarołomcą i zdrajcą 
swoich rodaków — Polaków“... 


Cała barbarzyńska podłość moskiewska prze- 
ziera z tych słów. Niedość że wieszają — jesz- 
cze znęcają się nad ofiarą — jeszcze pamięć bo- 
hatera obrzucają błotem. Tak było i dawniej. Bo- 
haterów wolności siepacz moskiewski, zakładając 
im stryczek na szyję, piętnował jako „bandytów“. 
Ale teraz w cyniźmie zrobił dalsze postępy. Ta- 
ki „padlec“ moskiewski, kat Polski, nikczemny 
najezdnik, łupieżca i barbarzyńca — ośmiela się 
bohatera, który walczy o Polskę, umiera dla Pol- 
ski, potępiać — w imieniu Polski! Taki plugawiec 
daje lekcyę patryotyzmu polskiego, utożsamiając 
go ze służeniem Rosyi! 


Czyż wobec tego bezmiernego cynizmu nie 
spłoną wstydem ci, którzy poszli na lep moskiew- 
skiego Manifestu i upoważnili w ten sposób Mo- 
skali do cenzurowania potryotyzmu polskiego, do 
uzależniania sprawy polskiej od. bezwstydnych 
oprawców?! 

Tem droższa jest nam pamięć Kaszubskiego, 
że czarnosecinne zbiry ośmieliły się jej dotknąć 
swojem protegowaniem carosławnej ugody, jako 
„patryotyzmu polskiego"... 

W męczeńskiej aeuroli takich ludzi, jak Ka- 
szubski, tem wyraźniej występuje sprawa polska 
— a w mroku hańby zaginąć musi płaszcząca się 
ugoda, z której korzysta „wieszatiel*... , > 
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Wydawca dr. Feliks Perl. 


O "PZP" 


